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Najszybsze współczesne sa­
moloty odrzutowe osiąga­
ją prędkość 500—600 me­

trów na sekundę. Pocisk ka­
rabinowy w chwili strza'u le­
ci z prędkością 1 kilometra na 
sekundę. Radzieckie i amery­
kańskie rakiety, z których wy­
strzelono sztucznych satelitów 
ziemi — musiały przy starcie 
pokonać opór powietrza z rów­
nie fantastyczną, jak na nasze, 
ziemskie przyzwyczajenia — 
prędkością.

Ale to wszystko nie wystar­
cza na to, aby statek między­
planetarny mógł całkowicie o- 
derwać się od grawitacyjnego 
wpływu ziemi, poszybować da­
leko w przestrzeń kosmiczną i 
osiągnąć którąkolwiek ze zna­
nych nam planet. Dla osiągnię­
cia dowolnie daleko od ziemi 
leżących punktów potrzebna 
jest tzw., druga prędkość kos­
miczna, wynosząca ponad 11 
kilometrów na sekundę.

Tak ogromnej prędkości nie 
osiągnął jeszcze w praktyce 
żaden pocisk rakietowy. Na 
przeszkodzie stoi brak odpo­
wiedniego paliwa.

Dotychczas używane rodzaje pa­
liwa chemicznego są, obrazowo 
mówiąc — zbyt słabe .na to, by 
wyzwolić całkowicie statki mię­
dzyplanetarne z wpływu przycią­
gania ziemi. Ogromna masa paliwa, 
jaką rakieta musi zabrać — czyni 
użycie rakiet do lotów między­
planetarnych nieekonomicznym, a 
przede wszystkim niewygodnym. 
Rakieta o wadze jednej tony mu- 
siałaby zużyć około tysiąca ton pa­
liwa. Aby zmniejszyć tę ilość — 
trzeba by nadać znanym obecnie 
rodzajom paliwa znacznie większą 
siłę motoryczną. A na dokonanie 
tego dzieła — jak twierdzą specja­
liści ----  na razie nie ma nadziei.
Trzeba pożegnać się zatem z pali­
wem klasycznym, dobrym dla sa­
molotów oraz kontynentalnych i 
sputnikowych rakiet i wymyślić 
coś zupełnie nowego, jakiś zupeł­
nie uniwersalny materiał, zdolny 
do popchnięcia ziemskiego wehi­
kułu z szybkością kilkanaście razy

Marian Grześczak

Niech jeszcze przeczytają Ani

noc przedłużała się w noc 
odkąd ona nie przyszła 
czerwony wiatr miękko kołysał się w moich oczach
może to było dnia czerwonych liści 
albo dnia złego widzenia
każdy dom wtedy skamieniały wizerunek drzewa
każda drobinka powietrza woda czarna nad karpatami 

dachów
gwiazda ptak chwiejący się na gałęzi dźwięku
więc szukam słowa 
dla twego profilu nade mną 
dla twego profilu nade mną 
w foremnej bryle podwórza 
oddzielę palce od rzęs 
włos od włosa 
odnajdę stopom kamienie 
nim słońce zgaśnie 
w naszych ubogich obłokach

Rys. St. Mrowiński

Nowo odkryte źró­
dło energii pozwoli 

osiqgnqć fanfasfy- 
cznq szybkość 200 
do 1000 kilometrów 

na sekundę, przy 
której blednq pręd­
kości najdoskonal­
szych rakiet.

większą od osiąganej np. przez 
karabinowy pocisk. Gdy takie pa­
liwo będzie, wtedy — witajcie ta­
jemnicze planety — towarzysze 
ziemi, słońca i gwiazd -----  jedzie-
my do was z wizytą!*)

*) Oczywiście jeżeli rozwiązane 
zostaną również inne problemy teo 
retyczne, jak np. przezwyciężenie 
skutków promieniowania kosmicz­
nego, i tak wielkiego przyspiesze­
nia, nad czym pracują laboratoria 
wielu krajów.

Rozmowa, jaką przeprowa­
dziłem z profesorem Politech­
niki Warszawskiej dr Kazimie­
rzem Zarankiewiczem — zało­
życielem i prezesem Polskiego 
Towarzystwa Astronautyczne- 
go, uczestnikiem ostatniego 
Międzynarodowego Kongresu 
Astronautycznego — była dla 
mnie prawdziwą rewelacją. 
Podczas tej rozmowy dowie­
działem się bowiem, że owo 
nieznane dotąd, upragnione pa 
liwo, niezbędne dla wystrzele­
nia rakiety na Marsa, czy We­
nus — zostało już wynalezione!

Daje ono tak fantastyczną 
szybkość: sputnik, zasilany 
tym źródłem energii, okrążał­
by kulę ziemską w ciągu 1 
minuty...

Oddajmy głos profesorowi:
— Najpierw może kilka 

informacji ogólnych dla czy- 
.telników „Nowego Świata”, 
otóż na Kongres, odbywają­
cy się w Amsterdamie przy­

było wielu uczonych o świa­
towej sławie — profesoro­
wie: Siedow, von Braun, 
Karman, Singer, Saengcr, 
Malina, Bostick, Raley. Jed­
nym z najciekawszych tema­
tów będących przedmiotem 
konferencji były właśnie 
sprawy dotyczące nowego sy 
stemu napędu odrzutowego, 
a mianowicie napędu elek­
trycznego, wykorzystującego 
tzw. plazmę.
— Czy mógłby p. profesor 

wyjaśnić, co to jest w tym przy­
padku plazma, jakie ma wła­
ściwości?

— Przez plazmę rozumie 
się zbiorowisko cząstek ma­
terialnych, jak elektrony, 
protony i ciężkie jony. Dzię­
ki ładunkom elektrycznym 
cząstek masy można im na­
dawać określone ruchy i 
prędkości przy pomocy od­
powiednich pól elektrycz­
nych i magnetycznych. Tech­
nika Laboratoryjna opero­
wania plazmą rozwinęła się 
już tak dalece, że ruchy jej 
cząstek mogą być dowolnie 
regulowane.
— Jaką prędkość zapewnić 

może plazma rakietom?
— Jak wynika ze zgłoszo­

nych na Kongres referatów 
W. Bosticka i M. Maliny, — 
daje się już uzyskać pręd­
kość wypływu plazmy z urzą 
dzeń doświadczalnych docho 
dzącą do 200 kilometrów na 
sekundę.
— Fantastyczne. Jest to już 

prędkość zbliżona do prędko­
ści światła (300 km na sekun­
dę).

— Istotnie. Ale trzeba 
wziąć przy tym pod uwagę, 
że istnieje uzasadniona na­
dzieja na zwiększenie i tej 
prędkości, nawet do tysiąca 
kilometrów na sekundę!
— To znaczy będzie ona 

3.400 razy większa niż ta, któ­
rą osiągają polskie samoloty 
odrzutowe?

— Tak. Oczywiście porów­
nanie to wypadnie trochę ina 
czej gdy weźmicmy pod uwa 
gę współczesne rakiety. Ale 
i tak różnica imponująca — 
zważywszy, że przy pomocy 
paliw chemicznych obecnie 
używanych w rakietach — 
uzyskuje się prędkości nie 
przekraczające 4 km na se­
kundę.
— Czy zmieni się wobec tego 

sama technika podróży rakie­
tą?

— O tyle, że zamiast wie­
lostopniowych, jak dotych­
czas — można będzie uży­
wać rakiety jednostopnio- 
wej.
— Jeszcze jedno pytanie: z 

czego otrzymać można plazmę?
— Plazma jest dziełem fi­

zyki jądrowej. Plazmę otrzy­
mać można z różnych pier­
wiastków — wodoru, litu, 
sodu, oczywiście, przy użyciu 
bardzo wysokich temperatur. 
Dodam jeszcze, że paliwo 
plazmowe będzie można uzu­
pełniać w czasie lotu.

Prof. Zarankiewicz mówi jesz­
cze o samym przebiegu Kongresu 
amsterdamskiego. Dowiaduje się 
m. in., że delegacja polska, która 
wystąpiła z dwoma referatami — 
osiągnęła sukcesy nie tylko nau­
kowe, ale i organizacyjne; m. in. 
do statutu Międzynarodowej Fe­
deracji Astronautycznej, wprowa­
dzono poprawki w myśl zaleceń 
delegacji polskiej.

Na koniec warto nadmienić, że 
pierwszym wiceprezydentem Fe­
deracji wybrany został prof. Ka­
zimierz Zarankiewicz.

Wywiad przeprowadził

Karol RZEM1ENIECKI

Wpierw lądujemy w 
Largo koło Liven. 
Ściślej w tzw. „Lar- 
go-house”, najściś­

lej w „małpim ga­
ju”. Elegancka, -wy­

godna willa, obok boisko spor­
towe. Dalej park. Park wypo­
sażony w narzędzia piekiel­
nych tortur.

Na razie nic nie wiadomo o 
narzędziach. Znane tylko z na­
zwy to miejsce, przystosowane 
do nabywania wryższych umie­
jętności cyrkowych. Nie prze­
raża, nie budzi paniki. W dniu 
przyjazdu chodzi się z dezyn- 
wolturą po terenie ćwiczeń, o- 
gląda boisko. Boisko •—• jak 
boisko — murawa, bieżnia, 
trochę po krajach porośnięte 
zielskiem, dwie bramki bez sia 
tek, zatarte linie strefowe. 
Owa! Nie trzeba przyjeżdżać 
w ten całkiem ludny zakątek
Szkocji, aby ujrzeć plac do 
gier sportowych. Strachy na 
lachy! ,

I marsz wolniutki dalej, z 
ociąganiem — nic przecież za­
imponować nie zdoła — marsz 
w głąb stadionu, gdzie grupa 
drzew gęstniejących.

„Małpi gaj”? Może tam, tro­
chę dalej, ten gaj. Nazwa bu­
dzi afrykańskie wspomnienia. 
Skrawek dżungli nigdy nie 
widziany, słońce zatrzymane 
na koronach drzew — nie wni 
kające do dusznego królestwza 
zielsk; baobaby oplecione lia­
nami, wysoka, soczysta i opor 
na stopie trawa, wśród której 
ognie czerwonego, nieznanego 
kwiecia.

No i rzecz najważniejsza — 
królestwo małp, boć o to tu 
chodzi. Pawian ściga szym­
pansa, szympans goryla, goryl 
pomniejszy gatunek chwyta za 
ogon, odrzuca. Kreślą na tle 
zieleni te mikromałpki koła w 
dusznym powietrzu dżungli, 
chwytają liany, gałęzie, liście, 
mchy na pniu drzew. Szatań­
ska orgia ruchu, precyzji chwy 
tu, sprawności, udzielona 
przez naturę tym bliskim krew 
nym człowieka.

Nic takiego w tym miejscu! 
Nic takiego! Owszem — na że­
laznych, wysokich kilkumetro­
wych ramach zawieszono u- 
rządzenia przedziwne. Znane 
z cyrków ich nazwy — trape­
zy. Jedne: z krążkami długi­
mi na drucie, na innych: u- 
prząż dotąd nie widywana. Są 
też troki luźno zwisające. Ten 
i ów próbuje jak na huśtawce 
— pobujać trochę: licho wy­

Rys. F. Smiełowski

chodzi. Najpewniej — inne 
przeznaczenie. W sumie nie 
bardzo jest co oglądać, można 
zawracać.

Do Largo — mieściny spor­
nej maszerujemy tegoż popo­
łudnia, dumni, już jako starzy 
bywalcy. „Largo-house” na 
odległość może i straszne. Z 
bliska — nie taki diabeł.

Późno zasypiamy w kwate­
rach na bardzo wygodnych łóż 
kach.

Rano dziwne przychodzą po 
stacie, widywane dotąd przez 
niektórych i to z bardzo dale­
ka. W pięciu czy sześciu wła­
żą po śniadaniu. Młodzi, chło­
pięcy, bardzo weseli, sami pod 
chorążowie. Chodzą ciszej niż 
inni, taki widać ich nawyk, 
i w dużych jasnostalowych be­
retach, obszytych na krawę­
dziach paskiem czarnej skóry, 
nasuniętych na ucho. Duże 
orły na czole. Berety nie o- 
krągłe — wielokątne. Napraw­
dę wielokątne. Pewnie dwuna-

PRZEMYSŁAW

stoboczne, bo z daleka czynią 
wrażenie koła.

Oto instruktorzy spodochro- 
nowi — nauczyciele elity ar­
mii. Mają w sobie jakiś styl. 
Zresztą każde prawdziwe woj­
sko ma w sobie, albo stara się 
mieć, jakiś styl. To znamię do­
brego tonu, może tylko pol­
skiego, któremu na .imię: fa­
son. Na razie nie wiadomo na 
czym polega ów styl. Że cho­
dzą ciszej — fakt. Fakt rów­
nież, że na ogół wydają się 
drobni.

Dopiero później wypływała 
różnica. Ich zachowanie zna­
mionowała lekkość, niezmie­
rzona zręczność, niby ulotniej 
dotykali nogami ziemi. Stąd 
wrażenie, iż wzrostem i wagą 
ustępowali innym. Człowiek o 
dużej sprawności fizycznej 
zawsze mniej miejsca zajmuje 
sobą.

Na dziedzińcu przed willą, 
całkiem okazałą, przestronną, 
koło boiska, podzielono brac­
two na grupy. Pięć grup _ — 
każda po dziesięciu facetów. 
Zalążek drużyn skokowych 
jeśli nikt nie odpadnie po dro­
dze.

Z kim miałem przyjemność? 
Z Kazikiem Lewką, z Ryśkiem 
Skowrońskim i Władkiem Sia­
ki ewiczem. Jest jeszcze K., na- 
zwijmy go Kujawą, i pięciu 
innych.

Na wstępie — krajoznawcza 
wycieczka po parku. Taka 
wczorajsza, bardziej tylko fa­

chowa. Nasz podchorąży-in- 
struktor objaśnia nazwy przy­
rządów, zastosowanie ćwi­
czebne.

Dla rozgrzewki lekki trucht 
— powiada. Dobra. We Falk­
land sporo biegano. Można i 
tutaj spróbować. Tam w cie­
nistym parku wśród krzaków 
piorących po twarzy, po śli­
skich nierównych ścieżkach, 
przez jakieś płotki czy drabin­
ki, wyskakujące akurat, kie­
dy zmęczonej już stopie, w 
gumowym pantoflu, najłat­
wiej o pośliznięcie. Tutaj — 
też w gimnastycznych pantof­
lach, drelichach, ale na słoń­
cu, po równym, pewnie tylko 
do tamtych kilkumetrowych 
ram między drzewami. Czemu 
nie — proszę bardzo.

Dziękuję uprzejmie! Dzię­
kuję uprzejmie za przyjem­
ność!

Z piętnaście minut pruł z na 
mi wokół boiska instruktorek 
filigranowy, sam niezmordo­
wany, podganiający nieustan­

nie i nieustannie, świetnie dys 
ponowany głosowo: tem-po! 
tem-po! tem-po! Przyspieszał, 
przyspieszał, aż biedakom ję­
zyk wylazł na brodę, pot ście 
kał po karku. W ustach mia­
łem ołów. Czy on zwariował? 
Nie straszny nam ruch prze­
cież — ale po co on tutaj za­
wody uprawia. Dlatego — że 
na boisku?

Dla odpoczynku — marsz 
spory. Znowu bieg. Szwedzka 
gimnastyka: niżej skłony, szyb 
ciej ręce w bok wyrzucać. Przy 
siad do ziemi. Wreszcie świata 
nie widać. A mamy pójść prze 
cięż do tych trapezów.

„Zaraz, panowie, zaraz!” — 
Tytułują nas tutaj: „panowie” 
— śmierdzi! — „Wpierw mu- 
sicie odpocząć”.

Jasne — pewnie, że odpo­
cząć. To się rozumie. I to: że 
m u s i c i e. Bo o n nie musi. 
Jemu, choć biega na równi i 
jeszcze krzyczy, dyryguje, na­
wet kropelka potu nie wylazła 
na czoło.

„Więc, powiada, mały bieg 
na nabranie oddechu”.

Jest całkiem podle! Psio! Go 
rzej nie można pomyśleć. Ko­
niec. Finisz. Kropka. Wpadliś- 
my w takie miejsce, gdzie od­
poczywa się w biegu.

Lecz wreszcie na scenę wy­
szły przyrządy. Objaśnianie, 
na razie niegroźne. Dzisiaj 
można dotykać je bez obawy, 
lub próbować dobrowolnie, 
jeśli kto ma ochotę.

Osiem czy dziewięć rodzajów 
tych trapezów. Nazwy nieważ­
ne, techniczne, niewiele mó­
wiące. Jeden jeździ do góry, 
później rąbie o ziemię; przy­
grywka do lądowania. Na in­
nym wyrabia się tak zwaną 
decyzję: bujają człowieka na 
huśtawce — bujają. Delikwent 
wciśnięty w prawdziwe szelki 
spadochronowe, z rękami 
wzniesionymi nad głową. W 
dłoniach dzierży końce tych 
szelek, przewleczone przez sta­
lowe ucha. „Na mój znak — 
powiada instruktcr-figlarz — 
należy rozewrzeć dłonie — i 
wylądować. W pozycji piono- 
•wej, przedniej, lub tylnej. I 
zawsze z przewrotki?

— Z przewrotnością? — za­
pytuję.

— Z przewrotką, to znaczy, 
z kozłem, który trenować 
przyjdzie oddzielnie. Aby 
zmniejszyć napór ziemi na sto 
py. — Jak on to ładnie powie­
dział? — „Napór ziemi...” — 
Ba! — „Skala siły zetknięcia
z ziemią — kontynuuje — jest 
rozległa. Miękko siąść, to tak 
jakbyś z krzesła zeskoczył. 
Twardo — jak z pierwszego 
piętra, lub wyżej”. „Czy ist­
nieje przeciętna? — ktoś py­
ta. — Może wysoki parter?”

— Trudno powiedzieć, sami 
zobaczycie na skokach.

Inny trapez zowią podcią­
ganym. Windują korbą do gó­
ry, bujają, opuszczają znie­
nacka, z dobrych dwóch me­
trów. „Bo lądowanie najgor­
sze — prawi podchorąży — 
wbrew temu co się wyda je na 
oko”. Ziemia potężnym klap­
sem przyjmuje paraszutnika. 
Więc paraszutnik stale winien 
być w pogotowiu.

Dlatego inne w tym parku 
trapezy, tylko do tego przygo­
towują momentu: do lądowa­
nia. Cztery dalsze.

Po drugiej stronie willi spa­
dochronowa olbrzymia hu­
śtawka o pięciometrowym chy 
ba ramieniu. Zamiast siedze-

(Ciąg dalszy na str. 2)
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zaczęło się wszystko na 
“ gimnazjalnej ławie. 

Przekora chodząca, upar­
ciuch i cudak, był Hernes 
cyganem nad cygany, bied­
ny z przyzwyczajenia, ais 
uczciwy z zawodu. Aha, 
był poza tym węglarzem 
(zresztą ja też). Po skończo 
nych lekcjach, bywało, wra 
caliśmy z Tadziem z ulicy 
Strzeleckiej w kierunku 
centrum. Nie zdarzyło się, 
by Hernes, dwojga imion 
nie wyciągnął mnie na po­
dwórza żebym pomógł mu 
wołać: „węgle, węgle!" Cza
sami było też
ostrzę, butelki

„nożyczki 
skupuję!"

Starsi mieszkańcy ul. Pod­
górnej (Walki Młodych),
czy Alei Marcinkowskiego

być może pamiętają te nie 
bardzo artykułowane wo­
łania. Wyrastało się prze­
cież z tych lat szczenię­
cych, krótkie portki wy­
dłużyły się do kostek u 
stóp..

Żart był „dwunastką" w 
celowniczej tarczy. Pierw­
sze miłości „słodko-mdlą- 
ce", całusy z dziewczętami 
na ławkach w parku Mo­
niuszki — nie zdołały przy 
słonić nam wartości kpi­
ny. Hemesowi zachciało 
się stworzyć studencki ka­
baret literacki „Stratosfe-MAŁPI GAJ

(Dokończenie ze str. 1) 
nia, autentyczna uprząż do pa 
rasola, z okrągłym zamkiem 
na piersi. Tu rozbujanych do 
sześciu metrów nad ziemią, 
adeptów broni dla samobój­
ców, uczą gasić wahanie. Do­
wcip polega na tym, aby roz- 
kolebaną najczęściej po ot­
warciu czaszę utrzymać w po­
zycji nieustannie poziomej, 
przez podciąganie, odpowiednie 
do skłonu kopuły, przedniej 
lub tylnej pary szelek, połą­
czonych linkami z obrzeżem 
jedwabiu. I jeżeli nowy wiate­
rek nie zaatakuje z przodu, z 
tyłu, lub boku, wędrów­
ka pionowo ku ziemi. „Bo — 
powtarza instruktor — lądo­
wanie jest najważniejsze”.

Ten park uciech cyrkowych 
ma również inną serię urzą­
dzeń. Wpierw ściana z desek, 
około trzech metrów wysoka, 
dla przeskoku z biegu. Jak? 
„O, tak” — rzecze podchorąży. 
Nieduży szpurt, przed prze­
szkodą mocne odbicie noga­
mi. Prawą stopę oprzeć o de­
ski, jak dla wspinania. Ręką 
uchwyt wysokiej krawędzi, 
momentalne podciągnięcie o- 
burącz. Zawadiacki przerzut 
korpusu przez szczyt ściany, 
głęboki skłon na drugą stronę, 
podparcie prawicą. I... Wła­
śnie. Tak. Właśnie — to od ra­
na chciałem zobaczyć. Dzięku­
ję — więcej mi nie potrzeba. 
Akurat starczy: podchorąży 
leci na zbitą mordę, głową w 
dół.

Odwracam się dyskretnie, bo 
chociaż tu szarż nie odczu­
wasz, nie chcę z szarżą za­
dzierać. Ma się to doświadcze­
nie, a jakże.

A on: — „To proste” — Już 
stoi przy nas. — „Pokażę teraz 
tor przeszkód, który zaczyna 
ta ściana”.

Jak on to zrobił? Magik. 
Przed wojną, choć taki młody, 
pewnie u Braci Staniewskich 
pobierał cyrkowe nauki.

Znowu idziemy truchtem. 
Aby się nie zastać. Jak konie 
wyścigowe.

Boczkiem mijamy nie nale­
żące do tego toru — reki. Pod- 
chorąźaczek wskazuje ręką: 
biegnijcie prosto. Podbiega do 
drążka, dwa trzy wahnięcia, 
osiąga pułap, jeszcze jeden za­
wijas, macha „giganta”. Lądu­
je. Szybkim truchtem dołącza. 
„Małpi park” — dalibóg!

Teraz czołganie, pod druta­
mi, pomiędzy palarni” i diabli 
jeszcze wiedzą którędy. Dalej 
— bieg szybszy, skok chyba 
przez jakiś zasiek; wpadamy 
w krzaki, droga wiedzie w 
dół. Dokąd? Do strumyka. Oto 
lina. Więc tak z pełnego bie­
gu — hop! na linę — jazda na 
drugą stronę rzeczułki.

— Powrót spoza strumienia! 
— woła podchorąży, oczekują­
cy po przeciwnej stronie.

Powrót? Lecz jakim sposo­
bem? Koryto wody z cztery — 
pięć metrów niżej, w jarku o 
stromych ścianach. Chyba nie 
głęboko, lecz do kolan lub pa­
sa starczy.

Stoimy w miejscu. A nie­
zmordowany głos nakazuje: 
tam, tam, tam, przed wami 
jest kładka!

Nowe zarośle, jar głębieje, 
strumień poszerza bieg. Nie

kładka, a belka prawie okrą­
gła, lekko zestrugana, o śred­
nicy piętnastu — dwudziestu 
centymetrów, długa na metrów 
osiem. Tym wracać? Tak — 
tym wracać. W dole tutaj ka­
mienie, woda jakoś bełkotliwa. 
Brrr!

Owszem wracamy, ale na 
suwanego. Siadamy okrakiem 
i trzemy tyłkiem o belkę. Sred 
nia zabawa.

— Po co te zadziory? — py­
tamy podchorążego,

— Aby biegnącym noga się 
nie zesuwała tak łatwo — i 
uśmiecha się filuternie.

Trucht, trucht, trucht. 
Zwalnia wreszcie bereciarz fi­
ligranowy ten ruch maltreto-; 
wanej dziesiątki. Resztę poka­
zuje na pieszo. Oto palik 
jeden za drugim. Parami. Para 
od pary o centymetrów dwa­
dzieścia — i coraz wyższa, do­
sięga metra — dla ćwiczeń 
równoważnych. Należy po nich 
wbiec jak po schodach.

Oto schody prawie rzeczy­
wiste, w kształcie pięciu po­
dium od pół metra do dwóch 
i pół nad ziemią. Skąd — skok.

Rozumiem powoli język tych 
martwych przyrządów, łap­
czywych na mięśnie i gnaty. 
Pojmuję mowę owych narzę­
dzi tortur, wymyślnych, de­
prymujących teraz nawet na 
oko. Przyrządów do okiełzna­
nia ciała, lub łamania kości — 
jak kto woli.

Z wycieczki odbytej półbie- 
giem, wymijając po drodze 
inne grupy kompanii, lub wy­
przedzani przez innych, po­
woli smakujemy znaczenie
parczku, leża.cego jakby dla 
niepoznaki obok wytwornej 
willi, oddanej dla zabaw woj­
ska na czas wojny przez boga­
tego Szkota. Określenie nabie­
ra treści dobitnej — i znaczy 
po prostu „małpi gaj”.

Oczywiście budzi piekielny 
respekt. Budzi wahania czy w 
ogóle można przebrnąć szczę­
śliwie przez Scyllę i Charybdę 
owych zawadiackich łamań­
ców, czy ciało wytrzyma, nie 
wykruszy piszczeli i czy mię­
śnie okażą się dość sprężyste, 
pojętne, posłuszne.

Badała, co prawda, komisja 
lekarska każdy dosłownie or­
gan oddzielnie. Oddzielnie ser­
ce i płuca, stan nerwowy z ja­
kimś dużym dodatkiem, na' 
czym się nie znam. Ośmiu le­
karzy Polaków i Brytyjczy­
ków, napawało uważny wzrok, 
słuch i dotyk, żołnierską bez­
bronną golizną. Zaraz, jeśli 
pamiętam, po Falkland, tuż 
przed przyjazdem do Largo. 
Odpadł jeden, szczupławy 
płucnik. Stwierdzono, że stać 
nas fizycznie i zdrowotnie na 
tę wyższą szkołę cyrkowej 
jazdy bez głowy. Raczej — że 
powinno nas stać.

Ba! Mówi mądre rosyjskie 
przysłowie: ręczyć można mię­
dzy innymi tylko za siebie. 
Nikt wszelako nie miałby od­
wagi odpowiedzieć teraz: co 
jutro przyniesie, czy rzeczywi­
ście da radę. Bo ręczyć praw­
dopodobnie można za siebie, 
lecz jedynie w dniu dzisiej­
szym...

Przemysław BYSTRZYCKI
Fragment powieści p. t. „Naj 

krótsza droga”.

RYSOPIS
z poczuciem humoru

ra". W Domu Akademic­
kim Kaziu Grus, Hernes, 
Stasiu Dzięgielewski (po­
gwarzę sobie o nim, po­
gwarzę) i ja — stanowiliś­
my człon „stratosferycznej 
rakiety". Hernes napisał 
balladę, którą na dużych 
planszach ilustrował Imć 
Pan Grus. W tekście był 
werset o psie, który szcze­
kał na zamku. Ilustracja? 
Bardzo prosta: klamka u 
drzwi, po prostu zamek, a 
na nim balansujący ledwo 
piesek. Konferansjerem 
był Tadeusz Zygmunt Her­
nes, co przewidywały nie- 
wydrukowane programy. 
Tadzisko, lekko pod mu­
chą, ach, gdzie tam, pod 
motylkiem, inauguruje pre 
mierowy spektakl... w obec 
ności — w pierwszym rzę­
dzie widowni — dwóch ko­
misarzy granatowej, bar­
dzo granatowej policji.

„A więc — zaczyna 
dek Hernes — nasz 
gram znamienny jest 
bardzo obiecującymi 
szpiclami..." Że 
„granatów" mrugnął, 
jasne.

Ta- 
pro- 
pod 
a u- 

do 
to

Jaki czort pokusił Her- 
nesa, żeby zapisać się na 
Politechnikę w Gdańsku 
(nie ukończył jej zresztą), 
tego do dziś nie zgłębiłem. 
Fakt, że matematyką brzy­
dził się, w niczym jego stu 
diom nie przeszkadzał. Za- 
to nawiązało chłopisko kon 
takty z panem Strasbur- 
gerem, delegatem ówczes­
nego Rządu Polskiego w 
Wolnym Mieście Gdańsku, 
kontakty oczywiście na ba-

Orzy różnych okazjach za- 
* chodnioniemieccy kole­

dzy po piórze lubują się w 
opowiadaniach, jaka to u nich 
w arcydemokratycznej repu­
blice istnieje wolność prasy, 
różnorodność i swoboda po­
glądów. Niby, gdzie nam do 
takiej sfery wolności. Do pięt 
nie dorastamy.' Gotów byłbym 
z dobrych intencji uwierzyć, 
lecz jakoś wśród tak zwanych 
mieszczańskich dzienników, 
odgrywających najznaczniejszą 
rolę na rynku prasowym NRF, 
zapanowała ostatnio prze­
dziwna jednomyślność.

W pewnym zachodnioniemiee- 
kim dzienniku czytałem niedaw­
no, że najbardziej pokojowo na­
stawioną armią na świecie, wzo­
rem godnym do naśladowania — 
jest Bundeswehra — „Armee in 
Zivil”. Jej żołnierzami — także w 
randze generałów, oberstów 1 
hauptmanów — są poczciwi miesz­
czanie, chętnie podejmujący w ka­
synie gości „z cywila”, otwierają­
cy serca, drzwi, okna i co się da, 
by dowieść, że nic z przeszłości 
nie pamiętają, że są pozbawieni 
dawnego ducha i buty — od bącz- 
ka poprzez zdenazyfikowane ordę 
ry aż po buty, nie podkute (jak za 
czasów Hitlera czy katserów) 
gwoźdźmi lub przynajmniej pod- 
kówkami. Obraz oficera niemiec­
kiej Bundeswehry — jest, rzekł- 
bym, czymś w rodzaju ekstraktu 
cnót zachodnioniemieckiej demo­
kracji.

W ogóle, gdyby wierzyć 
dziennikarzom zachodnionie- 
mi ckim, którzy w rozmowne 
z gościem polskim zapewnia­
ją niezmiennie, że: a) „mun­
duru i wojska osobiście nie lu­
bią”, b) „Bundeswehra jest 
wielką szkołą obywatelskiego 
demo'kratyzmu(!)“, c) „pru­
skiego drylu tam się nie znaj­
dzie” i tak dalej — wypada­
łoby dojść do przekonania, że 
p. dr Adenauer i p. Strauss 
(minister od tych spraw) tyl­
ko zabawiają się w ubieranie 
niemieckich poczciwców w 
nieco zamerykanizowane uni­

formy. Jest to taka zabawa 
grzecznych chłopców w praw­
dziwe wojsko.

Oczywiście, w żadnym piśmie 
niemieckim nie znajdzie się donie­
sień o wydanym przez ministra 
Bundeswehry podręczniku poli­
tycznym dla oficerów i jego 
„Machteroberung” ze wszystkimi 
konsekwencjami, omówione jest w 
kilku skromnych linijkach, stano­
wiących mniej więcej jeden 
promil całości. „Zbrodnie wo­
jenne — pisze tam profesor od 
tych spraw, nazwiskiem Kauf- 
mann — były czynami sankcjono­
wanymi przez prawo i, jeśli ist­
nieje za nie odpowiedzialność, to 
tylko we własnym sumieniu. Wo­
bec Boga i historii”. Tu kropka.

Dla każdego z nas będzie tedy 
jasne, że uzbrojona w takie nauki 
moralne Bundeswehra, jest rzeczy

SPRAWY
AKTUALNE

wiście wzorem, godnym naślado­
wania, albo... albo naśladowaniem 
pewnego wzoru.

Poszanowanie tradycji jest 
w zasięgu resortu minister­
stwa p. Straussa wprost zadzi­
wiające. Choćby przeprowa­
dzanie wielkodusznej decyzji 
o tym, że bohaterzy Feldzug 
Polen, Feldzug Frankreich, 
bitwy o Anglię, Narwik, Gre­
cję, Jugosławię, Kretę, pusty­
nie libijskie, Włochy, nie mó­
wiąc o bohaterach,którzy naj­
większe cięgi oberwali — tych 
z Frontu Wschodniego, mogą 
nosić swoje ordery. W orde­
rach jest także równość i de­
mokracja. Żaden nie został 
spostponowany: ani odznacze­
nia za walkę z „bandami” 
(miecz wbijający się w sied­
lisko żmij i), ani Kriegsver- 
dienstkreuz za osiągnięcia np. 
w likwidacji getta warszaw­
skiego, lub „Deutsches Kreuz 
in Gold”. Chociaż z tym o-

statnim byłby niejaki kłopot, 
bo'1 to wysokie odznaczenie nie 
mieckie miało jako główny mo 
tyw swastykę. Rzeczywiście, 
kłopot nie lada, chociaż w myśl 
instrukcji można z tym dać 
sobie radę: należy bowiem na 
wszystkich orderach zastąpić 
swastykę liśćmi dębowymi.

Z Hitlerem — tak wytyczono li­
nię polityczną — było generalne 
nieporozumienie, odrabianie zaś 
błędów przeszłości polega przecież 
nie na naprawianiu błędów i od­
stępstwie od dawnej drogi, lecz 
na zapominaniu. Metoda demokra­
tyczna, prawidłowa i skuteczna. 
Wystarcza pewna jednomyślność 
ludzi od tych spraw: polityków, 
publicystów, naukowców. Pan 
Kaufmann, którego wynajęło „Ver 
teidigungsmmistenum’’, daje naj­
lepszy przykład, jak to należy ro­
bić. Powinniśmy jego metodę d o- 
b r z e zapamiętać. Prowadzi ona 
nie tylko do zapomnienia, lecz tak­
że do zgoła rewelacyjnych wnio­
sków. Oto, powiedzmy, SS-owiec 
w randze generała, policjant z po­
wołania, morderca masowy z prak­
tyki — znany najlepiej w Poznań- 
skiem i Warszawie — p. Reine- 
farth działał „zgodnie z prawem” 
i odpowiedzialny jest tylko wobec 
siebie, Boga i historii. To zapew­
ne powodowało, że prokurator są 
du krajowego Szlezwiku-Holsztyna 
umorzył postępowanie karne. Da­
lej zaś, wypadałoby dojść do prze 
konania, że Gocring, Keitel, Rlb- 
b en trop, Sauckel, Frank i wszyscy 
toni główni aktorzy procesu no­
rymberskiego — byli męczennika­
mi.

Nie można rzecz prosta wy­
rażać jednostronnych preten­
sji w tej sprawie: każdy bo­
wiem naród ma prawo do 
tworzenia armii i sympatii do 
niej. Istota jednak leży w tym, 
jaka jest to armia, jakim 
celom ma służyć i na jakich 
tradycjach wychowywa­
na.

W trzech dziennikach czytałem 
sylwetki oficerów, tych najmłod­
szych (rocznik 1937!) Bundeswehry 
i jakby przez przypadek wybrana 
tam trzech leutnantów, których 
schemacik genealogiczny można

zie patriotycznej:
starszy, 
ćwiartkę".

Bankiet

jeszcze
„panie 
jedną

w salonach
Strasburgera. Hernes za­
proszony, to jasne. Wcho­
dzi, w smokingu, ale z roz­
bitym nosem, a na nim 
plaster. Podbiega delegat i 
mówi: „Zygmunt coś ty 
zrobił, co ci się stało?"

„Szedłem ulicą i 
metr za wcześnie 
łem..."

na rogu 
skręci-

I jeszcze taki szcze-
gól: Grus pyta: „czy świa­
tło elektryczne może być 
światłem, naturalnym?” Ja 
mówię, że nie. Hernes 
twierdzi, że tak.

„Dlaczego?"
„No, bo kiedy przekręcę 

kontakt to naturalnie 
żarówka się zaświeci..."

T. H. NOWAK

Chińskie hieroglify są jednym 
z najstarszych pism świata: 

istnieją przeszło trzy tysiące lat. 
I podobnie jak staroegipskie hie­
roglify, powstały z rysunków. 
Jednak w ciągu manionych ty­
siącleci chińskie hieroglify uległy 
wielu przeobrażeniom i obecnie 
w niczym nie przypominają obra­
zu przedmiotów czy zjawisk, któ­
re oznaczają. Dlatego konieczne 
jest zapamiętanie każdego hiero­
glifu — a przecież ich ogólna licz­
ba sięga kilkudziesięciu tysięcy, 
częściej używanych jest 6—7 ty­
sięcy. Większość hieroglifów ma 
złożoną pisownię — dużą ilość 
kresek. Pismo takie jest bardzo 
trudne — nauka wymaga długiego 
czasu, a korzystanie z tych zna­
ków, szczególnie w druku, w de-
peszach itp. związane jest z 
ważnymi trudnościami.

W Chinach już od dawna 
ślano nad reformą pisma. W 
gu ostatnich 60 lat postępowi

my- 
cią- 
my-

śliciele, a wśród nich wielki pi­
sarz Lu Siń, nie tylko gorąco 
propagowali przeprowadzenie re­
formy, ale nawet opracowali sze­
reg różnych projektów. Jednakże 
dopiero z chwilą powstania Chiń­
skiej Republiki Ludowej pow­
stały sprzyjające reformie wa­
runki.

W ciągu ostatnich lat praca nad 
reformą pisma była prowadzona 
w trzech kierunkach: uproszcze­
nia hieroglifów, rozpowszechnie­
nia bardziej prostego, powszech­
nie dostępnego języka, zwanego 
,putunhua“ oraz opracowania i 

upowszechnienia fonetycznej trans 
krypcji chińskiego pisma.

Uproszczenie hieroglifów doko-

„ANATOL SZU­
KA MILIONA" — 
to tytuł nowego 
filmu polskiego do 
którego zdjęcia od 
kilku dmi wyko­
nuje na ulicach 
Warszawy zespół 
operatorów filmo­
wych „Rytm". W 
rolach głównych 
ujrzymy znów: 
Barbarę Kwiat­
kowską i Tadeu­
sza Fijewskiego.

CAF

by wypisać prosto: pradziadek —■ 
junkier, pułkownik króla pruskie­
go; dziadek — junkier, generał ce­
sarza Wilhelma, tatuś — junkier, 
pedpułkownik Hitlera (nie docze­
kawszy się szlif generalskich padł 
w kwiecie wieku pod Stalingra­
dem), a synek — osesek militarny, 
mimo oporu rodziny, wybrał 
zamerykanizowany, super-demo­
kratyczny mundur Bundeswehry, 
w której szeregach >rbraik pruski© 
go drylu i ducha”. Zrozumiałe?

Trzeba przyznać — dziennikarze 
i wydawcy niemieccy robią co 
mogą i na co im wolność prasy 
w NRF pozwala. Kształtują oleo- 
druczek, podobiznę Bundeswehry 
w dwu wersjach. Jedna z prze­
znaczeniem głównie na eksport, 
owa dobroduszna, z gruntu demo­
kratyczna, niepodobna do jakiej­
kolwiek poprzedniej — armia nie­
miecka; druga — oparta na sta­
rych tradycjach, łączności moral­
nej, historycznej i kadrowej z ty­
mi siłami narodu niemieckiego, 
które mu chwały i sympatii sąsia­
dów nigdy nie przysparzały.

Nasze zaś doświadczenia poucza­
ją, że ten drugi portrecik jest bar 
dziej autentyczny i do tego portre 
ciku musimy dostosować nasze pp 
stępowanie.

J. LIKÓWSKI iOD HIEROGLIFÓWDO ALFABETU -ŁACIŃSKIEGO
Głos chińskiego językoznawcy 

o reformie pisma w Chinach
nywane jest przez zmniejszenie 
ilości kresek w poszczególnych 
znakach, jak również przez 
zmniejszenie w ogóle liczby 
znaków. Ludność już od dawna 
tworzyła — dla wygody — uprosz­
czone hieroglify, jednak dawni 
władcy uważali to za „fałszowa­
nie” lub „wulgaryzowanie‘‘ pisma 
i nie zezwalali na używanie ich w 
oficjalnych pismach i dokumen­
tach. Popularność tych „ludowych 
hieroglifów” była jednak duża.

Prowadzone obecnie prace nad 
uproszczeniem hieroglifów pole­
gają głównie na zebraniu 1 usy­
stematyzowaniu właśnie tych u- 
proszczonych przez ludność zna­
ków i po przedyskutowaniu wy­
ników z przedstawicielami róż­
nych warst ludności — na nada­
niu tym prostszym znakom mocy 
obowiązującej. Obecnie w dru­
kach używa się już 425 uproszczo­
nych hieroglifów. Praca ta trwa 
nadal — ludność bowiem tworzy 
dalsze uproszczenia, które kolej­
no wprowadza się w życie.

Dalszym zadaniem jest zmniej­
szenie liczby hieroglifów. Uzy-

skuje się to przez wyeliminowa­
nie takich hieroglifów, które ma­
ją jednakowe znaczenie i jedna­
kowo się je czyta, ale różnie się 
je pisze. Do chwili obecnej zli­
kwidowaliśmy około tysiąca ta­
kich zbytecznych znaków

Uproszczenie pisowni hierogl.i. 
fów i zmniejszenie ich liczby nie 
może jednak zmienić pisma h'e- 
roglificznego jako systemu Dla 
osiągnięcia tego celu konieczne 

przeprowadzenie dalszej rc- 
formy .polegającej na tym, by od 
hieroglifów przejść do pisowni 
fonetycznej.

Zanim jednak zostanie to zrea­
lizowane, konieczne jest przepro­
wadzenie prac przygotowawczych. 
W szczególności chodzi o upow­
szechnienie pisma ,,putunhua“ co 
zresztą niezależnie od samej re­
formy jest rzeczą niezmiernie po­
trzebną. „Putunhua“ jest bowiem 
wprowadzany jako język ogólno­
narodowy, oparty na wymowie 
pekińskiej — zamiast istniejących 
wielu odmian wymowy dotych­
czasowego języka. Od jesieni 1956

r. wprowadzono wykłady „puhmJ 
nua” w szkołach podstawowych, 
średnich i w instytutach pedago­
gicznych w całym kraju. Obecni® 
miliony nauczycieli prowadzą da­
lej trudną pracę upowszechnienia 
tego ogólnonarodowego języka 
wśród 600 milionów mieszkańców.

Na V sesji Ogólnochińskiego 
Zgromadzenia Przedstawicieli Lu 
dowych, w lutym 1958 r„ został 
zatwierdzony system fonetycznej 
transkrypcji języka chińskiego. 
Zanim jednak do tego doszło, 
przez dwa lata projekt systemu 
był szeroko dyskutowany; prze­
szło tysiąc entuzjastów reformy 
przedłożyło ponad 1200 różnych 
projektów systemu transkrypcji 
Szczególnie dyskutowana by>a 
sprawa alfabetu — projekty u- 
względniały zarówno wszelkie 
istniejące alfabety, jak stworze­
nie zupełnie nowego alfabetu, a 
nawet byli tacy, którzy propono­
wali zastosowanie zamiast liter — 
pewnych figur geometrycznych 
lub znaków stenograficznych. P® 
długiej dyskusji zadecydowano za 
stosować alfabet łaciński, gdyż 
właśnie on jest najszerzej stoso­
wany w wielu krajach świata oraz 
ma już pewną bazę w Chinach.

W tak olbrzymim kraju, o tak 
licznej ludności jak Chiny prze­
prowadzenie reformy pisma, które 
ma trzydziestowiekową historię — 
jest pracą olbrzymią, wymagającą 
wiele czasu i wysiłków. Obecnie 
rozpowszechniamy szeroko system 
fonetycznej transkrypcji i dążymy 
do tego, by w ciągu najbliższych 
pięciu lat każdy mieszkaniec Chin 
znał ten alfabet.

U JUI-CZZAJ<



Z GRUNWALDU - NA WAWEL
BYŁ 25 LISTOPADA ROKU 1411, KIEDY 

WŁADYSŁAW JAGIEŁŁO WCZESNYM RAN­
KIEM WYRUSZYŁ ZE SWEJ LETNIEJ REZY­
DENCJI W PUSZCZY NIEPOŁOMICKIEJ DO 
KRAKOWA POPRZEDZANY PRZEZ LICZNY 
ORSZAK DOSTOJNIKÓW PAŃSTWOWYCH 
KTÓRZY NIEŚLI ZDOBYTE POD GRUNWAL­
DEM CHORĄGWIE KRZYŻACKIE. WSPA­
NIAŁY POCHÓD ROZCIĄGNĄŁ SIĘ PRAWIE 
NA KILOMETR.

Szli przedstawiciele ro­
dów, które brały u- 

dział w wielkiej bitwie. Na­
przód Leliwici, którzy mieli 
trzy własne chorągwie, da­
lej Nałęcze i Śreniawici 
(po dwie), Jastrzębce Po­
raje, Pobogi, Wieniawici, 
Gryfici itd. Był tam sławny 
Zyndram z Maszkowic, o- 
bok niego — Zawisza Czar­
ny, dalej Florian z Koryt­
nicy, Jaksa z Targowiska, 
Domarat z Kobylan. Szli 
rycerze spod chorągwi po­
znańskiej i kaliskiej. Barw­
ny pochód zbliżał się do 
Krakowa od strony dzisiej­
szej ulicy Warszawskiej; za 
trzymał się na krótko przed 
kościołem św. Floriana, 
gdzie król odprawił modły, 
potem przez Floriańską, Ry 
nek i Grodzką — ruszył na 
Wawel.

Dzień był chłodny, ale sło­
neczny. Tłumy krakowian wy­
legły na powitanie królewskie­
go orszaku. Zadzwoniły dzwo­
ny w kościołach. Majestatycz­
ny orszak wszedł na dziedzi­
niec wawelski. Co przedniejsi 
w pochodzie i niosący sztanda­
ry krzyżackie wstąpili w progi 
świątyni. Król zasiadł na tro­
nie. Po modłach rozpoczęła się 
uroczystość zawieszania cho­
rągwi.

A więc najpierw zawisła 
w nawie głównej chorągiew 
wielkiego mistrza Ulryka 
von Jungingen, przedstawia
jąca charakterystyczny
krzyż, na którym spoczywa 
tarcza złota z czarnym or­
łem. Tuż obok zatknięto 
chorągiew Fryderyka Wal­
lenroda, frankońskiego po­
chodzenia, wielkiego mi­
strza Prus, dowódcy roty 
Zakonu Krzyżackiego. Dalej 
zawisły chorągwie skarb­
nika Zakonu Tomasza Meer 
heima, Fryderyka hr. von 
Zollem (z rodziny, która da­
ła Hohenzollernów), chorą­
giew Gdańska, wyobraża­
jącą dwa srebrne krzyże, 
jeden nad drugim w czer­
wonym polu (do których 
później z łaski króla pol­
skiego dodana została koro* 
na królewska), chorągiew 
Elbląga itd. Ogółem zawie­
szono 51 chorągwi, tj. 
wszystkie, które mieli Krzy 
żacy pod Grunwaldem. Uro 
czystość zakończyło odśpie­
wanie „Te Deum lauda- 
mus’’.

Do chorągwi grunwaldzkich 
dołączono później 5 chorągwi 
zdobytych na Krzyżakach pod 
Koronowem (w dzisiejszym 
powiecie bydgoskim), gdzie w 
1410 r. poznański Ostroróg od-

niósł piękne zwycięstwo nad 
oddziałem Krzyżaków Kuchmei 
stra von Sternberga.

Chorągwie krzyżackie wi 
siały na Wawelu prze­

szło 200 lat. Burzliwe dzie­
je, jakie przechodziła Pol­
ska, przyćmiły z czasem pa 
mięć o tych wojennych tro­
feach: gdzieś w XVIII wie­
ku chorągwie zginęły, czy 
też może rozsypały się w 
proch. I byłyby może poszły 
w niepamięć, gdyby nie 
nasz wielki historyk Jan 
Długosz (1415—1480), które­
go ojciec walczył pod Grun 
waldem: w 38 lat po bitwie 
kazał chorągwie krzyżackie 
odmalować Stanisławowi 
Durynkowi i napisał o nich 
osobną rozprawę pt. „Bandę 
ria Prutenorum”. Za przy­
kładem Długosza poszedł hi 
storyk i heraldyk Bartosz 
Paprocki (1543—1614), któ­
ry opisał chorągwie krzy 
żackie z drobiazgową do 
kładnością na pergaminie.

Mijały lata. Przyszły rozbio­
ry Polski i Kraków znalazł się 
pod zaborem austriackim. Na 
Wawelu zakwaterowało się c. 
k. wojsko austriackie, w kró 
lewskich komnatach żołnierze 
palili ognie. Okropny stan Wa 
welu uległ polepszeniu dopie­
ro na początek XX wieku, gdy 
Franciszek Józef I zgodził się 
przekazać zamek i wzgórze wa­
welskie za cenę „owijania się 
bluszczu szlacheckiego’’ dooko­
ła tronu.

Kiedy rozpoczęła się re­
konstrukcja Wawelu, za­
częto również gromadzić pa 
miątki i urządzać królew­
skie komnaty. Dobierano 
meble i gobeliny, rzeźby i 
obrazy. Przypomniano sobie 
wtedy również o 56 chorąg 
wiach krzyżackich. W ro­
ku 1910, w 500-lecie bitwy 
pod Grunwaldem zawisły 
już chorągwie krzyżackie 
na Wawelu, lecz nie w ka­
tedrze, (którą ozdobiły w 
międzyczasie sławne arrasy 
butwiejące obecnie w skrzy 
niach w Kanadzie), lecz na 
zamku, w sali rycerskiej i 
senatorskiej. Na podstawie 
dzieła Jana Długosza skon­
frontowanego z ,,Herba­
rzem rycerstwa polskiego” 
Bartosza Paprockiego, od­
tworzono wiernie i pieczoło 
wicie chorągwie krzyżackie.

Oczywiście

400 LAT POCZTY POLSKIEJ

Dr med. Mieczysław Sfabrowski
dyr. Woj. Szpitala Dziecięcego w Poznaniu

Osiemdziesiąt lat
w służbie chorego dziecka

MEDYCZNEDZIŚ

jął dr Osowiecki przy współ­
pracy doktorów Batkowskiego 
i Święcickiego (późniejszego 
współtwórcy i pierwszego rek­
tora Uniwersytetu Poznańskie 
go). Ilość łóżek wzrosła do 30.

W pierwszym 25-Ieciu leczono w 
szpitalu 10.290 dzieci. Nowe ćwierć 
wlecze pracy szpitalnej rozpoczę­
to od planów rozszerzenia szpita­
la. Zakupiono przyległy grunt 
wraz z małym domkiem. Budowę 
nowego szpitala, istniejącego do 
dnia dzisiejszego, przeprowadził 
architekt Roger Sławski, według 
planów naczelnego lekarza Bolesła 
wa Krysiewicza, który z kilkakrot 
nych podróży po Europie przy­
wiózł najlepsze wzory szpitalnic­
twa dziecięcego. W 1907 roku zo­
stał oddany do użytku nowy budy

Jak już donosiliśmy, starodawny dyliżans wyruszył z okazji 400-lecia Poczty Polskiej 
w podróż na trasie Wrocław — Kraków — Warszawa, wzbudzając żywe zainteresować 

nie. Fot‘ “ CAF

w czasie
okupacji hitlerowcy pospie­
sznie je wywieźli. Udało się
je jednak odzyskać i
znów w komplecie zdobią 
Wawel, przypominając wiel 
kie dni naszego zwycięstwa 
nad Zakonem Krzyżackim.

Od góry: chorągiew wielkiego 
mistrza Ulryka v. Jungingen, 
chorągiew skarbnika Zakonu 
Tomasza Meerheima, chorą­
giew ’ komtura w Schonsee, 
chorągiew Ziemi Chełmińskiej 
oraz chorągiew miasta Gdań­

ska.
Na marginesie zaznaczmy, 

że zakon ten istnieje po dziś 
dzień. Do niedawna miał on 
siedzibę w Wiedniu. Przed woj 
ną wielkim mistrzem był arcy- 
książę Eugeniusz Habsburg, póź 
niej — biskup morawskiego 
Brna, Klein. Niedawno przy­
pomniał się światu przez nada 
nie tytułu mistrza kanclerzowi 
Niemieckiej Republiki Federal 
nej Adenauerowi.

Henryk BARAŃSKI

Szpitalnictwo w Poznaniu, 
jak i na całych ziemiach 
polskich, powstało z za­

łożeń charytatywnych. A było 
szpitali w Poznaniu wiiele, jak 
na owe czasy. „Rzadko które 
miasto — piisize kronikarz i hii— 
storyk naszego miasta Łuka- 
szawicz — może poszczycić się 
tylu szpitalami rozmaitego ro­
dzaju, tylu zakładami i fun­
duszami w celach dobroczyn­
nych, jak Poznań w dawniej­
szych czasach". Były to jed­
nak małe zakłady, liczące nie­
kiedy po kilka łóżek. Niektóre 
z nich, większe, jak szpital dla 
trędowatych, szpital św. Mi- 
ohała na Bródce i św. Ducha 
aa Bramą Wrciniiecką — prze­
trwały do XIX wieku. Prawie 
wszystkie szpitale uległy li­
kwidacji po pierwszym roz­
biorze Polski.

W roku 1877 grono miejsco­
wych lekarzy z dr Zielewi- 
czem, ordynatorem i naczel­
nym lekarzem Szpitala Prze­
mienienia Pańskiego, założyło 
„Stowarzyszenie Opieki Szpi­
talnej dla Chorych Dzieci”. Sto 
warzyszenie to uzyskało ze­
zwolenie na otwarcie polikli­
niki i szpitala dla dzieci, a 
Siostry Miłosierdzia oddały, 
po zlikwidowanym przez wła­
dze pruskie Zakładzie dla 
sierot, dom i plac zakupiony 
przez Siostrę Morawską w r. 
1853. Jak pisze Marceli Motty 
w swych „Przechadzkach po 
mieście”, zabudowania te mie­
ściły się niedaleko placu św. 
Piotra (ob. Wiosny Ludów) 
przy ul. tejże nazwy. Tak 
powstał Szpital Dziecięcy w 
Poznaniu — jako pierwszy za­
kład pediatryczny w Pozna­
niu, a czwarty na ziemiach 
polskich (po Krakowie, Lwo­
wie i Warszawie). Początkowo 
otwarto bezpłatną poliklinikę 
dla chorych dzieci, a w kilka 
miesięcy później — szpital na 
12 łóżek. Kierownictwo objął 
dr Zielewicz, któremu poma­
gali dr Grodzki i dr Kapu­
ściński. W roku 1880 kierow­
nictwo lekarskie szpitala ob­

Jeśli komary stanowią pla’gę 
Twoich ulubionych, wieczor­
nych spacerów lub wycieczek 
nad wodą — jedz dużo wita­
miny BI. Dwukrotne w ciągu 
dnia zażycie 100 g witaminy 
zabezpieczy Cię całkowicie 
przed atakami komarów: prze­
staniesz im smakować. Prawdo 
podobnie dzieje się tak dlate­
go, że skóra wydziela w du­
żej ilości witaminę Br, lub jej 
produkt uboczny, którego ko­
mary -nie lubią. Wypróbował 
to na sobie D. Miiting w cza­
sie podróży po najbogatszym 
w komary kraju — Laponii.

Liczba zachorowań na serce, 
wypadków śmiertelnych, spo­
wodowanych przez tę choro­
bę, wzbudza obecnie coraz 
większe obawy. Okazuje się, 
że szczególne podstawy do 
obaw mają... kawalerowie, 

jako, iż — zgodnie z danymi 
statystycznymi, przeprowadzo-

pokój tonie w kłębach won- 
1 nego dymu z cygar. Nad

niskim stolikiem którego
pcwierzchnię przysłonili plan 
kilku ulic, stoi na nim minia­
turowy model samochodu, 
dom, drzewa — pochyla się 
trzech panów. Starszy, szpa­
kowaty mężczyzna unosi w dło 
ni sylwetkę samochodu:

— Nie, Willy — tutaj on 
stać nie może. Pomyśl, mój 
drogi, ile kroków musiałby zrobić Hen­
ry po oddaniu strzału!

— Gdzie go więc postawimy — pyta 
Willy.

— No, chyba tutaj...
— Panowie, chwileczkę — przerywa 

trzeci z mężczyzn; wykrzywia twarz w 
grymasie, który ma oznaczać uśmiech. 
— Czy przypadkiem nie mordujemy jej 
zbyt wcześnie? O jedenastej po ulicy 
kręci się mnóstwo osób.

— Zamordujemy więc o pierwszej — 
proponuje szpakowaty.

•— Też źle. Nie będzie mogła spotkać 
ciotki. Teatry najpóźniej kończą, o jede 
nastej.

— A może ciotkę poślemy do kabare­
tu? Ubawi się staruszka ostatni raz w 
życiu!

Trzej panowie wybuchają śmiechem.
— Bez przesady!... Zaraz, zaraz... — 

Skąd Henry obserwuje dom?
— Trzeba samochód postawić przy 

bocznej ulicy — słowom towarzyszy od 
powiedni gest na planie. — Huk wy­
strzału, nawet przez chusteczkę, nie mo 
że być słyszany przez sąsiadów. Zbyt 
prędko narobiliby hałasu. Morderca po 
winien mieć zawsze szanse ucieczki. Po 
odjeździe samochodu odczekamy dwie
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godziny i wtedy dopiero zaalarmujemy 
policję...

Mordercy? Planowane zabójstwo? — 
Tak. Ale mordercy są „papierowi” 

zamordowanym zaś będzie tylko boha­
ter kryminalnej powieści.

Papierowi mordercy — cóż oznacza ta dzl 
waczna nazwa? Nadano ją przed blisko trzy 
dziestu laty istniejącemu w Anglii Związko 
wi Pisarzy Kryminalnych. Zrzeszał on i 
zrzesza do dziś najwybitniejszych autorów 
nowel, opowiadań i powieści kryminalnych. 
Wymienię tu chociażby Austina Freemana, 
Clemence‘a Dane (który był założycielem 
Związku), Bentley‘a, Berkeley‘a, Agatę Chri 
stie, c. K. Chestertona. Obecnie na czele 
związku, a raczej klubu, stoi Dorothy Sayers, 
autorka znakomitych opowiadań kryminal­
nych.

Klub miał za zadanie „uszlachetnienie po 
wieści detektywno - kryminalnej, zabagnio
nej przez 
zamierzeń 
skusyjne, 
starali się

grafomanów". W realizacji tych 
miały pomóc m. in. zebrania dy- 
podczas których autorzy-koledzy 
każdą zbrodnię budować w spo-

sób logiczny i, rzec by można, naukowy, — 
Fragment takiego właśnie zębrania pozwoli 
łem sobie zacytować na wstępie niniejszego 
artykułu.

Ciekawy był ceremoniał przyjęcia do klu­
bu: tekst jego podaj emy na podstawie źró­
deł angielskich.

— Czy

— Czy jest pańskim stanowczym 
zamierzeniem zostać członkiem 
Klubu Papierowych Morderców?

— Tak.
— Czy obiecuje pan, że powieści 

pańskie będą miały za treść uczci­
we wyśledzenie zmyślonej zbrodni 
środkami pańskiego sprytu i do­
wcipu, bez uciekania się do inge­
rencji sił wyższych, intuicji boha­
terów, hokus - pokus i innych 
nierealnych sztuczek?

— Obiecuję.

obiecuje pan w powieściach swoich
robić umiarkowany użytek z konspira­
cji, sprzysiężeń, promieni, duchów, hipno- 
tyzmu, zapadni, a szczególnie czy wyrzeka 
się pan raz na zawsze mordowania 
ludzi nieznanymi w nauce 
środkami?

— Tak.
— Czy zobowiązuje się pan mieć szacunek 

dla czystości języka?
— Tak.
Po przyjęciu nowego członka, przewodni­

czący wygłaszał formułę końcową:
Gdyby pan złamał kiedykolwiek przy 

sięgę, niechaj wszystkie pańskie pomy­
sły będą wyprzedzane przez innych au 
torów, niechaj oszukują pana wydaw­
cy, korektorzy niech przepuszczają naj 
ohydniejsze „byki”, a sprzedaż pań­
skich książek niech idzie coraz gorzej 

Jest pan członkiem naszego Klubu”.

Nie wszyscy członkowie Klubu dotrzymy­
wali złożonych przyrzeczeń. Na przykład 
jeszcze przed wojną usunięta zeń została 

sławna Agata Christie. Powodem była jej 
powieść „Zabójstwo Rogera Acroyda", w któ­
rej mordercą jest... autor, co oczywiście 
przeczyło formalnym założeniom klubu. — 
Tylko — że potem książki pani Agaty szły 
wcale nie gorzej...

Andrzej BAJKOWSKI
• WW^AA/WWW AAAAAA W^A/WW

nymi przez 
specjalistę — 
ba zmarłych 
lerów jest o 
niż żonatych.

amerykańskiego 
E. Lewa — licz­
na serce kawa- 
34 proc, wyższa

W Towarzystwie Ubezpiecze­
niowym „Metropolitan Life In­
surance Co’’ dokonano obli­
czeń statystycznych, z któ­
rych wynika, iż najdłużej — 
biorąc przeciętnie — żyją Ho­
lendrzy. Ich przeciętna dłu­
gość życia wynosi 72,5 lat. Dru 
gie miejsce zajmują Norwedzy 
— żyją przeciętnie 71 lat, Szwe 
dzi 70,2. Najkrócej żyją Hin­
dusi, bo przeciętnie — zaled­
wie 31,2 lat. Długości życia Po­
laków, niestety, nie obliczono.

Jest już ponoć sposób na 
momentalne trzeźwienie pija­
nych. Amerykańscy uczeni wy 
naleźli specyfik, którego dzia­
łanie jest tak piorunujące, iż 
w przeciągu 1/2 godziny kom­
pletnie przywraca do przytom­
ności ludzi, znajdujących się 
w zupełnym zamroczeniu alko 
holowym. Wypróbowano to z 
powodzeniem na mężczyźnie, 
który wypił 18 kieliszków wer­
mutu.

Uczeni amerykańscy wyna­
leźli nowy sposób zakładania 
opatrunków: zamiast banda­
ży stosuje się plastyk, roz­
prowadzony przy pomocy pi­
stoletu. Rozpalony plastyk po­
krywa cienką, przezroczystą 
warstwą ranę, chroniąc ją od 
bakterii i umożliwiając obser­
wację procesu gojenia się. 
Poprzez warstwę plastyku po­
wietrze ma dostęp do tkanek.

(ch)

nek szpitalny. W chwili swego 50— 
lecia szpital liczył już 150 łóżek.

Druga wojna światowa do­
konuje w szpitalu zasadni­
czych zmian. Hitlerowski oku­
pant wysiedla lekarzy i sio­
stry, zabrania przyjmować 
dzieci polskie, likwiduje od­
dział chirurgii. W czasie dzia­
łań wojennych w 19,45 r. zo­
stał spalony stary budynek 
szpitalny i uległy zdewasto­
waniu urządzenia. Dużym wy 
siłkiem sióstr i lekarzy z dr. 
dr. Marianem Szenicem — 
zasłużonym, niedawno zmar­
łym dyrektorem Szpitala, Ta-1 
deuszem Suwalskim i Tadeu­
szem Skalmowskim na czele, 
udaje się uzupełnić najważ­
niejsze braki i rozpocząć przyj 
mowanie chorych. Proces bio­
logicznego wyniszczania naro­
du polskiego przez okupanta od 
bił się przede wszystkim na 
dzieciach. Obniżenie przecięt­
nej wagi noworodków, duża 
zachorowalność wśród dzieci 
— dały znaczną śmiertelność 
zwłaszcza niemowląt, co spo-; 
wodowało nawet ujemną opi­
nię o szpitalu. Po przejęciu 
w roku 1949 przez społeczną 
Służbę Zdrowia, rozwój szpi­
tala postępuje szybkę na­
przód. Dzięki zrozumieniu po­
trzeb przez Prezydium WRN i 
życzliwości Partii, zorganizo­
wano oddział zakaźny przy ul. 
Nowowiejskiego na 180 łóżek, 
do którego przeniesiono wszy­
stkie oddziały zakaźne ze szpi­
tala głównego przy ul. św. 
Józefa tj. oddział płoniczy i 
błoniczy, oraz zorganizowano 
nowe, jak: żółtaczkowy, obser­
wacyjny i gruźliczy. Ukończo­
no też odbudowę spalonej 
części szpitala.

W okresie 10 lat powojennych w 
szpitalu leczyło się blisko 60 ty­
sięcy dzieci. Ilość zgonów zmniej­
sza się stale z 8,9 proc, w roku 
1354 do 6,2 proc, w roku 1957. 
Zmniejszyła się również śmiertel­
ność na oddziałach niemowlęcych. 
W szpitalu wykonano w 1957 r. 907 
operacji na oddziale chirurgii dzie 
cięcej i 338 operacji większych, 
•oraz 866 mniejszych na oddziale la 
ryngologicznym. Laboratorium wy 
konuje około 40 tys. analiz rocz­
nie, a pracownia rentgenowska — 
14 tys. zdjęć i prześwietleń.

Przez 365 dni i nocy w roku 
szpital pełni ostry dyżur. 
Przez 365 dni i nocy lekarze i 
pielęgniarki przyjmują, bada­
ją i pielęgnują chore dzieci. A 
takich pełnych trudu i poświę 
cenią się dla chorego dziecka 
lat, minęło właśnie osiem­
dziesiąt.

Płyty pątefonowe 
o „dźwięku 
przestrzennym**

Donosiliśmy już, źe odkryto me­
todę przestrzennego zapisywania 
dźwięku czyli płyty patefonowe, 
które potrafią stworzyć złudzenie 
rzeczywiście grającej orkiestry. 
Podobnie zresztą dzieje się w fil­
mie stereofonicznym, gdzie dźwięk 
..rozkłada się", zgodnie z ruchem 
aktora po ekranie, dochodząc do 
widza z coraz innych głośników,
umieszczonych rozmaitych
miejscach sali kinowej.

W tej chwili próby doświadczal­
ne już zakończono i przystąpiono 
do produkcji na skalę przemysło­
wą. W Niemczech Zach, postąpio­
no z typową kupiecką chytrością: 
dostarczono mianowicie setki tych 
płyt stacjom radiowym i przedsię­
biorstwom handlowym, z tym za­
strzeżeniem, źe sprzedaż masowa 
rozpocznie się dopiero w okresie 
przedgwiazdkowym. Do tego czasu 
fachowcy mają się zapoznać z 
wynikami połączenia wysiłków 
naukowców i techników.

Nowe „stereo-plyty” będą prze­
ciętnie droższe od zwykłych o 

33 procent;



MATAłHARI
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MAŁE KRZYCKO w powiecie 
leszczyńskim koło Włoszako­
wic zostało już zarejestrowa­
ne w dokumentach z r, 1294.

1944

S

rin
obok duńskiego aktora Jorna Jeppesenaąuist.

w roli

fronty. Czypracowałaochodziła z tzw. dobrego do-P mu.
pokojącej

Czarna wełniana suknia
z białym przybraniem.

ne

POLSKA

na dwa
Oprócz niezwykle nie- 
urody odznaczała się

wagonie sypialnym była

Pewnego czerwcowego dnia 1944 r. 
członkowie duńskiego ruchu oporu 
otrzymali meldunek następującej tre­
ści: „Szwedka, wiek ok. 25 lat, Jane 
Ebba Charlotte Horney — Granbcrg 
przekazuje Gestapo informacje o ru­
chu oporu...”.

Meldunek ten nadszedł z... głównej 
kwatery Gestapo, gdzie pracował jako 
„wtyczka” jeden z oficerów zwany 
wujaszkiem Hansem”.

Kim była piękna Szwedka?

W filmie pt. „Szpieg nr A 503” postać Jane Hor- 
ney odtwarza aktorka szwedzka Margit Carl-

MODA

dużymi uzdolnieniami językowy­
mi. Znała doskonale sześć języ­
ków. W pierwszych latach IX woj­
ny była żoną handlowca szwedz­
kiego Granberga, który, jeżdżąc 
w celach handlowych do Niemiec, 
zabrał ją z sobą do Berlina. Tam 
właśnie rozpoczęła się jej nieco­
dzienna kariera. Piękna Jane ry­
chło dotarła do najbliższego oto­
czenia Hitlera i wkrótce została 
szpiegiem III Rzeszy.

Po owym meldunku obserwowa­
no ją bacznie. Ale oprócz dość 
awanturniczego trybu życia — nie 
dało się znaleźć żadnego kon­
kretnego dowodu szpiegostwa. 
Sprawa badana już po wojnie, wy- 
wołała sprzeczne opinie. Ponieważ 
w towarzystwie Jane spotykano 
często oficera Secret Service, wy­
stępującego pod nazwiskiem ma­
jora Johna Ridlla, niektórzy 
twierdzili, że rudowłosa piękność

tak było naprawdę?
Tajemnicza znajomość z majo­

rem Ridllem zakończyła się tra­
gicznie. Pewnego dnia nadeszła z 
Londynu krótka depesza: ,,Good 
night Jane” (dobranoc Jane). Był 
to wyrok śmierci.

Wkrótce potem, 17 stycznia 1945, 
w sztokholmskim mieszkaniu a- 
gentki zjawiły się cztery piękne 
panie, które poprosiły ją aby ze- 
chciała udać się w krótką podróż 
do Kopenhagi. Jane kategorycznie 
zaprzeczała zarzutom współpracy 
z Gestapo. Pozornie uwierzono jej 
i całe towarzystwo wyjechało po­
ciągiem do Malmo. Dziwnym zbie­
giem okoliczności towarzyszką Ja-

Postanowił je „odkryć” po-d 
koniec ub. wieku nie byle kto, 
bo hrabia Antoni Rzyszczew- 
ski, którego pradziadowie bili 
się pod Cecorą, Chocimem I 
Trembowlą. Nie wiadomo z ja­
kich powodów musiał on ucie­
kać z Wołynia, Fakt, że pie­
niądze miał, bo kupił Małe 
Krzycko. On to w Wielkim 
Krzycku znalazł herb Krzyc- 
kich, a nawet ślady jakiegoś 
zameczku na wyspie. Szkic tej 
warowni można było oglądać 
w tamtejszym archiwum rodzi­
ny Rzyszczewskich.

MAŁGÓW w powiecie kroto­
szyńskim doczekał się zapisku

Z okazji 400-iecia poczty Publiczne losowanie nagród 
Odbędzie się na terenie Jubi­
leuszowej Wystawy Filateli­
stycznej w Poznaniu w dniu 
16 listopada br. o godz. 11.30.

Nagrody będzie można oglądać 
w czasie trwania wystawy fi­
latelistycznej w hali nr 14 na 
terenie MTP w dniach od 6— 
16 listopada 1958.

PYTANIA KONKURSOWE

or^an^zuje

FILATELISTYCZNY

2)

Kto był pierwszym pocztmistrzem w Polsce?
a) Piotr Maffon;
b) Prosper Prowano;
c) Królowa Bona;

Gdzie odbędzie się wystawa filatelistyczna 
z okazji 400-lecia poczty? (poniżej reprodukuje­
my znaczek, wydany z tej okazji).

I

JESIENNA

Wełniana suknia i lekki płaszcz.

młoda, rudowłosa kobieta, która 
później wróciła do Sztokholmu, 
aby wprowadzić w błąd Gestapo. 
Co się stało z Jane? Podobno czło­
nek ruchu oporu, który miał wy­
konać wyrok, zakochał się w niej 
od pierwszego wejrzenia. Jednak 
rozkaz był wyraźny, „obstawa” 
dość niedwuznaczna. Jane została
tastrzelona 
mond.

a) POZNAŃ;
b) KRAKÓW;
c) WARSZAWAiWarunkiem uczestniczenia w 

losowaniu cennych nagród jest 
udzielenie odpowiedzi na 8 py­
tań konkursowych, które dru­
kujemy obok. Celem ułatwie­
nia rozwiązania, po każdym 
pytaniu podajemy 3 odpowie­
dzi. Ale tylko jedna jest odpo­
wiedzią prawidłową.

Termin nadsyłania odpowie­
dzi (wyłącznie na kartkach 
pocztowych!) upływa 31 paź­
dziernika 1958 r. Rozwiązania 
należy nadsyłać na adres na 
szej redakcji (Poznań, Grun 
waldzka 19).

TORUŃ

oficera Gestapo.
Fot.- c!“ und Er'

a) WROCŁAW;

WARSZAWA

Skąd

1929;
1925

C) 1918:

a)
plemie, 7 zajezdnia, NYCH;

w r. 1393. Nazwa — sugeruje 
ks. Stan. Kozderowski — od 
małży — małgwi. A może od 
Małgosi?

MEŁPIN (pow. kościański) w 
r. 1243 nazywał się Msłpinem i 
należał do klasztoru lubińskie­
go. W r. 1535 opat przehandlo- 
wał Mełpin z Radzewskimi za 
Jakieś Jeleńczewo. Mogło by 
się wydawać, że nazwa tej 
miejscowości pochodzi od mał­
py. Trudno jednak uwierzyć, 
żeby o małpach wiedziano w 
XIII wieku w tej okolicy zabi­
tej deskami od świata. Małpa 
— dodać trzeba — w średnio­
wieczu i później oznaczała tak­
że dziewczynę o lekkich oby­
czajach. Termin ten jeszcze 
dziś wraca... na sali sądowej.

Gdzie mieści się Muzeum Pocztowe w Polsce, 
któremu poświęcono ten znaczek?

motorówce Ores-

Sprawa stała się głośna dopiero 
po wojnie. Liczni przyjaciele Jane 
usiłowali dowieść, że była nie­
winna. Między innymi lansowano 
wersję, iż powodem jej śmierci 
była zazdrość agenta Secret Ser- 
vice, majora Ridlla. Toteż przy- 
gotowany obecnie w Szwecji film 
pt „Szpieg nr A 503” budzi duże 
zainteresowanie.

Jane Horney, kobieta, której 
niepokojąca moda i zamiłowa­
nia do awanturniczego trybu 
życia — doprowadzały do tra­

gicznego końca.

POZIOMO: I — pierw­
sza część tytułu znanej 
powieści A. Fiedlera, 6 
— dźwig, żuraw, 10 — 
ułuda, iluzja, 11 — daw­
ny okręt, 12 — mebel, 
13 — rzymski Eros, 14 
— położenie, sytuacja, 
15 — substancja garbni­
kowa, 17 — kamień o- 
zdobny, 19 — wyspa na 
Morzu Śródziemnym, 21*£S^
— wieczerza, 24 — kolor 
brydżowy (1. mn.), 26 — 
zapach dobrej herbaty, 
29 — targowisko, 32 — 
jezioro na wyżynie Abi 
syńskiej, 33 — współczes 
ny pisarz francuski, 34 
— wiersz miłosny, 35 — 
legowisko, 36 — Rzym, 
37 — urządzenie.

N

PIONOWO: 1 — mate­
riał opałowy, 2 — nie 
fachowiec, 3 — powieść 
Zoli, 4 — zakładnik, 5 — 
Łmię żeńskie, 6 — ród,

8 biblijne imię męskie, 
9 — zebranie, konferen­
cja, 16 — napad, uderze 
nie, 18 safanduła, 19 — 
otwór wulkanu, 20 — do 
zorca robotników, 22 —

taniec cygański, 
rozwlekła przemowa, 25 
— ojczysta wyspa Ody­
sa, 27 — rzadko po ła­
cinie, 28 — plecionka ze
słomy, 
morski,

30 — wodorost
31 — kość.

Dla zwycięzców konkursu przeznaczone są na­
stępujące nagrody:

1) Okolicznościowy bloczek poczty lotniczej 
z r. 1948, poświęcony Bojownikom o Wolność 
i Demokrację (Roosevelt, Pułaski, Kościuszko).

2) MICHEL 1959 — najnowszy zachodnionie- 
miecki katalog znaczków Europy.

3) Luksusowy album do znaczków PRL.
4) II-tomowy luksusowy album do znaczków 

ZSRR.
5 i 6) Zestawy znaczków PRL w klaserku 

(rocznik 1956).
Kilka dalszych nagród — w przygotowaniu.

* Olbrzymią popularnością cieszą się w Szwajcarii wystę- 4 
py egzotycznego zespołu „Georgie Smith and his Jumps 
for Joy“, składającego się z czarnych solistów z Trynidad ; 
ojczyzny Calypso. W programie występuje m. in. 16-Ietnia ( 
Jeanny Calłender, utalentowana śpiewaczka 1 tancerka, j 
Widzimy ją na zdjęciu w akrobatycznym tańcu „Limto . 3

b)
c)

wyruszył dyliżans pocztowy z oka­
zji 400-lecia?

a) WENECJA;
c) WARSZAWA
C) WROCŁAW;

Kiedy ukazał się pierwszy polski 
czek pocztowy (na rysunku)?

zna-

a)
b)
c)

1558;
1860;
1918;

Ile znaczków polskich poświęcono 
dzynarodowym Targom Poznańskim?

Kiedy ukazał się 
czek (patrz rys.) 
niowi?

a) 6;
b) 26;
c) 4;

pierwszy polski

Mię-

zna-
poświęcony Pozna-

— A mówiłem 
opieraj się.

— Antoni, bój się Bo­
ga! W nowym ubraniu!!

a)
b)

Jak nazywa się 
listów w Polsce?

stowarzyszenie filate-

ZWIĄZEK ZWIĄZ­
KÓW FILATELISTYCZ- b) POLSKI ZWIĄZEK 

FILATELISTÓW;

c) POLSKI ZWIĄZEK 
FILATELISTYCZNY.


